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A JEDNAK BOHATERSKI...
W

 numerach 45, 46 i 47 emigracyj­
nej paryskiej „Kultury" pan ge­
nerał dr Felicjan Sławoj - Skład- 
kowski, ostatni premier sanacyj­
ny, ogłosił pamiętniki z czasów 
swojego premierowania. Tytuft 

wybrał sob:e skromny: „Opowieści admini­
stracyjne, czyli pamiętnik niebohaterski**.

Nieładnie, aczkolwiek łatwo, jest wyśmie- 
wać czyjąś ułomność. Toteż nieładn:e — acz­
kolwiek łatwo — jest pisać, że pan generał 
dr Felicjan Sławoj - Skadkowski, ostatni 
premier sanacyjny, był znanym i uznanym 
od dawna bałwanem. Przecież tę znaną po­
wszechnie w Polsce prawdę przypieczętował 
on już swoimi słynnymi „Strzępami meldua- 
ków“, w której to książce — wbrew Własnym 
zamiarom — pokazał nam Piłsudskiego w po­
staci sołdafona trzymającego cale najbliższe 
otoczenie „za mordę**, pomiatającego jak 
psem nawet tak wiernym sługą, jakim był 
mu sam pan generał, obojętnego na losy Pol­
ski, zaślepionego przez żądzę władzy, nieubła­
ganego wroga polskiego ludu pracującego, 
męża opatrznościowego burżuazji polskiej 
(której niesławny koniec zdołał zresztą tylko 
odwlec, ale nie potrafił mu zapobiec).

Toteż nie po to piszemy te słowa, aby wy­
śmiewać autora „Pamiętnika niebohaterskie- 
go“- Ale jeśli bałwan był premierem, jeśli 
jego premierowanie tak się skończyło, a nie 
inaczej, i jeśli bałwan zamiast prosić boga, 
aby świat o nim zapomniał, pisze i drukuje 
wspomnienia o swoim bałwaństwie — to już 
trudno, czujemy się zwolnieni od obowiązku 
nieznęcania się nad kalekami. Jako satysfa­
kcję dajemy panu generałowi doktorowi F. 
Sławoj - Składkowskiemu tytuł niniejszego 
artykułu, bo bez obłudy uważamy, że wyjśce 
<z tym pamiętnikiem na światło dzienne w ro­
ku 1951, to akt nie pozbawiony odwagi.

Swój pamiętnik zaczyna pan generał od 
westchnienia.

„Pojawiają się coraz to nowe Pamiętni­
ki... Autorzy ich rżną prosto z mostu... że 
przecież wszystko, co oni robili, było mą­
dre, dobre... Ach, jakże choiałbym umieć 
pisać takie pamiętniki! Ale cóż, człowiek 
jestem prosty i za nic ml nie wychodzi... 
Um>em, niestety, tylko pisać tak. jak było! 
Blade to i nie bohaterskie i nie „na miarę 
męża stanu".-. Ale czym chata bogata..-" 
Posłuchajmy tedy, bo warto, czym bogata 

pana sławojowa chata...
W połowie maja 1936 roku pan generał czuł 

się nieszczególnie — osłabienie serca, o czym 
myśmy wtedy nic nie wiedzieli. Był tak da­
lece osłabiony że — jak pisze — w pierwszą 
rocznicę śmierci Piłsudskiego nie mógł o 
własnych siłach „dowieźć taczki ziemi** na 
Sowiniec. Pomimo tego osłabień'a musiał 
pracować za dwóch — Smigły-Rydz, „uko­
chany uczeń" i „następca" Piłsudskiego, na­
wet nie pofatygował się osobiście na Sowi­
niec w rocznicę, polecając panu generałowi 
aby go tam „reprezentował"; resztę „repre­
zentacji" zwalił na spędzonych do grobu Pił­
sudskiego Strzelców i urzędników państwo­
wych. Podobnie zresztą postąpił prezydent 
Mościcki, zdając się na ministra Kwiatkow­
skiego-

Jakoś tam z tymi taczkami „pomogli kole­
dzy - legioniści" i 13 maja raniutko pan ge­
nerał był już w Warszawie. Ledwo wrócił — 
telefon: zameldować się u Śmigłego-Rydza. 
Rozmowa krótka. tak zwana „żołnierska".

„-..bez żadnych wstępów oświadczył mi, 
że premier Kościałkowski pod^ł się do dy­
misji i że pan prezydent Rzplitej, w poro­
zumieniu z generałem (Śmigły był jeszcze 
generałem broni — W. B.) postanowił po­
wierzyć mi uf°rmowanie rządu. Dodał z 
uśmiechem, że kosztowało go „nieco" trudu 
pytekonać Pana Prezydenta o celowości 
powołania mnie na prezesa rady mini 
strów..."
Po chwili okazało się z rozmowy, że

„Pan Prezydent uzgodnił z generałem 
Śmigłym szereg kandydatur ministerial­
nych, tak, że nie obsadzone zostały jedynie 
teki ministra spraw wewnętrznych i mini­
stra pracy i opieki społecznej".
Nie dowiemy się chyba nigdy szczegółów 

rozmowy na Zamku, ale musiało to być słu­
chowisko godne bogów: jeden mędrzec prze­
konujący drugiego, że trzeciego należy zrobić 
premierem. Ale wróćmy do tego ostatniego- 

„..milczałem i mocowałem się z myśla­
mi, choć czułem, że siłą samego nawyku 
posłuszeństwa potraktować powinienem 
propozycję generała jako rozkaz..." 
Toteż „mocowanie się" trwało kilka — mo­

że kilkanaście — sekund.
„No, cóż pan na to? — spytał generał z 

uśmiechem-.. Rozkaz, panie generale — 
dziarsko odpowiedzia’em...“
Potem pan generał Sławoj - Składkowski 

zdobył się na akt heroiczny (również po 
krótkim mocowaniu się i przezwyciężeniu o- 
porów ze strony nawykłej do rozkazów natu­
ry). Ponieważ z układaniem listy rządu mato 
miał kłopotu — Śmigły i Mościcki wyręczyli 
go — postanowił sam obsadzić aż 50 proc, 
•wakujących stanowisk ministerialnych to 

jest jedno. Zaproponował Śmigłemu, że o- 
prócz stanowiska premiera obejmie tekę mi­
nistra spraw wewnętrznych.

„Da ml to możność bezpośredniego opa­
nowania sprawy bezpieczeństwa w pań­
stwie i wywierania stałego wpływu na ży­
cie wewnętrzne Polski..."
Nie wiemy, czy w Śmigłym zatliła się na 

chw.lę wątła skądinąd iskra zdrowego roz­
sądku, czy też może raczej miał już w zana­
drzu innego kandydata również na tę tekę, 
ale skrzywił się niedwuznacznie.

„-..musi pan przekonać o tym Pana Prezy­
denta, gdyż już kandydatura pana na pre­
miera przeszła z trudnościami".
Jednak, co opinia, to opinia. Jak widzimy 

— w ocenie walorów umysłowych pana gene­
rała wyjątkowo nie było zbyt wielk;ch roz- 
dżwięków między Zamkiem a narodem.

Nowy premier wyszedł od Rydza, żeby 
udać się na Zamek- Przedtem wpada do kil-

Podczas gdy kraj zaprzedany całkowicie kapita­
łowi zagranicznemu, toczył się ku upadkowi, 
sfery rządzące spędzały czas na rautach i balach.

ku znajomych (ma jeszcze godzinę czasu), bo 
„trzeba przecież coś wiedzieć o sytuacji ogól­
nej przed zameldowaniem się na Zamku". 
(Przesada, panie generale, na Zamku też o 
niej nic nie wiedzieli i jakoś „prezydentowa- 
li" już jedenasty rok...)

Teraz kolej na reemaite wizyty „bardziej 
lub mniej formalne". Wszystkie one — we­
dług opisu pana generała — idą jak z płat­
ka, po prostu nikt nie mówi nowemu premie­
rowi nic interesującego, same banały i ogól­
niki. I tylko jeden z wizytowanych jest 
„konkretny" j „realny":

„Kardynał Rakowski oświadczył radość 
z powodu objęcia przeze mnie rządów, wy­
rażając nadzieję na dalsze celowe, plano­
we i owocne zwalczanie przeze mnie ko­
munizmu..-"
Uskrzydlony j pokrzepiony na duchu, ge­

nerał - premier stanął przed sejmem. Jako 
że był to sejm mianowańców sanacyjnych, 
przeto pan premier ograniczył się do zako­
munikowania p. p. posłom o swoim „wyjściu 
na patrol z rozkazu Śmigłego", (Trudno po­
wstrzymać się od nawiasowej uwagi, że po­
ziom rządu został trafnie scharakteryzowany 
przez tę metaforę, tylko że jak na patrol — 
trwał on trochę zbyt długo-.)

Ze swoim sejmem nie miał dowódca patro­
lu zbyt wielkich kłopotów. Jako jedyne prze­
mówienie „opozycyjne" wspomina fakt, że 
jakiś poseł

„...próbował zażartować, iż nie mam cza­
su na zagadnienia ogólno • państwowe, gdyż 
muszę zajmować się śmietnikami i ,.sławoj- 
kami". co wywołało ogólny śmiech aproba­
ty dla figlarza. Wstałem z miejsca i zary- 
czalem.-."
Nie będziemy cytowali, co dowódca patro­

lu zaryczał, wystarczy, że „opozycyjne" prze­
mówienie „zostało złamane". W ogóle — 
już to z drobnymi przeszkodami w pracy 
nasz generał umiał sobie radzić, jak mało 
kto.

„...powierzyłem na stałe załatwianie mo­
ich spraw poselskich w Sejmie, Senacie, 
ministerstwach i terenie, radcy Pężko z se­
kretariatu Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych. Bezpośrednich telefonów z miasta w 
nocy nie przyjmowałem.-. Parę razy, koło 
trzeciej, czwartej nad ranem uprzejmy 
głos ...proponował mi niezwłoczny przy­
jazd do restauracji, celem... obejrzenia ubi­
kacji, które nie są w porządku... (inni) mó­
wili do słuchawki mniej więcej tak: Sła­
woju. bodaj cię cholera jasna trzasła z tym 
twoim byczo jest!"
Nieoceniony dowódca patrolu, który dzisiaj 

już się nie boi własnych cenzorów, pisze w 
innym miejscu:

„Wpływy komunistyczne nic zatrzymały 
się jedynie na bezrobotnych. Usiłowali oni 
sięgnąć również do mas pracujących, za­
równo fizycznie, jak umysłowo.-. Wtargnę­
li (o zgrozo! — W. B.) do tak Ideowej orga­
nizacji. jak Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego.-. Aresztowania i rewizje, przepro­

wadzane u tych agentów komunistycznych 
uważane były przez społeczeństwo polskie 
jako „stupajkowate" postępowanie żywio­
łów reakcyjnych. Urzędnicy państwowi i 
administracja samorządowa byli również 
pod destrukcyjnym wpływem ciągłych ob­
jawów niezadowolenia, niepokojów i straj­
ków. Wójtowie i sołtysi po wsiach zrzeka­
li się swych godności pod wpływem pre­
sji moralnej elementów radykalnych-.. Niż­
si urzędnicy państwowi i samorządowi 
twierdzili po cichu, iż przewrót bolszewic­
ki, gdyby nawet nastąpił, to nie pozbawi 
przecież ich chleba, bo oni są mali i nikogo 
nie gnębią. Policja była zdezorientowana i 
poniżana ciągłymi groźbami bezrobotnych 1 
demonstrujących w ośrodkach miejskich. 
W Zagłębiu węglowym, szczególnie w oko­
licach Chrzanowa, policja była gromadnie 
obrzucana kamieniami przez całą ludność, 
gdy usiłowała odpędzić bezrobotnych, ko­
piących węgiel na tzw- biedaszybach... 
Wszystkie miasta były świadkami częstych, 
niespodziewanie organizowanych demon­
stracji ludności, żądających pracy 1 chleba 
(to dopiero zuchwalstwo] żądać pracy i 
chleba! — W. B.). Administracja i policja 
były w tych wypadkach bezsilne. Strzały 
policji dawały rannych i zabitych, po czym 
szły uroczyste, będące nowymi demonstra­
cjami pogrzeby, i tak bez końca".
Pan generał podaje ten króciutki opis sy­

tuacji wewnętrznej Polski po to, aby móc wy­
kazać dalej, że „zbawił" Polskę od groźby 
rewolucji socjalistycznej.

„Największe trudności miałem w począt­
kach mojego urzędowania z pracą policji; 
przede wszystkim było jej zbyt mało. .- Pol­
ska nie miała zupełnie zwartych, lotnych, 
łatwo dyspozycyjnych oddziałów policji do 
użycia ich na wzór Gwardii Narodowej we 
Francji..."
Zacofanie Polski w stosunku do Francji było 

bolesne dla naszej dumy narodowej, toteż 
dziarski premier założył w Golędzinowie szko- 
łę policyjną. Trudno doprawdy oderwać się 
od pięknych wspomnień pana generała o 
„chłopcach z Golędzinowa". Jak to on 
ich dobierał, Jak szkolił, ile włożył w to 
serca 1 patosu! „Zwarte, dobrze wyćwiczone 
we władaniu karabinem-. Wydałem wytyczne 
działania na wypadek rozruchów... Uderzenie 
na białą broń..." Ten język premiera.- Ten 
styl dowódcy patrolu... Ta fachowość-. Ech, co 
tu gadać — łza się kręci-.

Polska pod panem Składkowskim dopędziła 
wreszcie jeden z czołowych krajów zachodnio­
europejskich. Wprawdzie nie w przemyśle inię 
w oświacie, ale — czym chata bogata-..

„Spokój i pewność jutra zapanowały w kra­
ju", pisze dowódca patrolu. N;ewiele stron da-

W Polsce przedwrześniowej uroki zimy dostępne 
byty dla „wybranych". — Na zdjęciu: prezydent 
Senatu Gdańskiego — Grelser podczas reprezen­
tacyjnego polowania w Białowieży. Tego typu 
ludzie byli częstymi gośćmi dostojników Polski 

sanacyjnej. (Zdjęcie z 1937 roku)

lej pan generał nagle donosi nam 0 wielkim 
strajku chłopskm. Pomimo „spokoju j pew­
ności jutra".

„..strajkujący chlopj napadali na drogach 
na rolników wiozących produkty do miasta 
(znów pan generał wspomina tak bliskteh 
jego sercu łamistrajków — W. B.) Powstało 
zamieszanie wokół ogładzanych miast, wal­
ki z policją, rezulatem których było za­
bicie 42 „powstańców" przez strzały atako­
wanej policji".
Pomijamy sprawę „atakowanej" policji, po­

mijamy ogromnie pomniejszoną liczbę nabi­
tych (która szła w setki), pomijamy nawet 
sprawę samej przyczyny wielkiego, rewolu­
cyjnego strajku chłopskiego; przecież nie dys­
kutujemy z dowódcą patrolu- Ale pozostaje 
nawet w jego ujęciu fakt niezbity — w kraju 
opanowanym przez „spokój j pewność jutra", 
w kraju, który dzięki panu Składkowskiemu 
dopędził Francję w dziedzinie „rozpraszania 
tłumów", dochodzi do walk między chłopami 
a policją. O rozmiarach tych walk najlepiej 
może mówi użycie przez Skladkowskiego sło­
wa „powstańcy", którego brzmienia nie łago­
dni nawet szyderczy cudzysłów. O ofiarach 
powiada dowódca patrolu ze zwykłą niefraso­
bliwością:

„...wziąłem na swoją odpowiedzialność 
strzelaninę policji i jej fatalne następstwa..." 
I znów o dwa wiersze dalej, jak na zamó­

wienie: „W Polsce zapanował spokój i bez­
pieczeństwo-."

Sławoj pnzemilcza skromnie, że tam, gdzie 
był „spokój", był to spokój cmentarza; tam 
gdzie było „bezpieczeństwo", było ono — bez­
pieczeństwo obozu rządzącego — utrzymywa­
ne za pomocą więzień j Berezy Kartuskiej...

Stop, stop, zagalopowałem się! Berezy Kar­
tuskiej pan premier nie przemilcza, musi się 
nią pochwalić i musi ją „uzasadnić". Przecież 
tak jak Golędzinów to jego rycerstwo, Bereza 
to jego Panteon chwały.

„Komuniści polscy..., których trudno było 
złapać na gorącym uczynku, byli głównymi 
więźniami Berezy... Decyzja wysyłania do 
obozu odosobnienia w Berezie popierana by­
ła osobiście przez ministra spraw wewnętrz­
nych (nareszcie ustalona na piśmie odpowie- 
dzialalność—W.B.)... Na ogół biorąc, w wyjąt­
kowej, pólwojennej sytuacji Polski, Bereza 
była niepopularnym i przykrym, lecz pożyte­
cznym narzędziem ochrony całości i spoistości 
Państwa w wypadkach gdy władze sądowe 
nie mogły wkraczać, dla braku możności 
ujawnienia dowodów winy.. “
Dowódca patrolu zdaje się rzeczywiście nie 

rozumie, że tymi słowami czarno na białym 
potwierdził wszystkie oskarżenia pod adresem, 
sytemu, który w tryb:e samowoli administra­
cyjnej posyłał kogo chciał do koncentraku. 
Były premier rządu sanacyjnego edaje się do­
prawdy nie rozumie, że tych parę zdań ozna­
cza równocześnie ni mniej, ni więcej, tylko 
usprawiedliwienie hitlerowców z wszystkimi 
ich obozami, do Oświęc;mia włącznie.

Właśnie odbywa się jakaś uroczvstość, na 
której dekorowano chłopki ca zasługi w sto- 
sunku do legionistów.

„ucałowałem ręce zasłużonych chłopek, 
a za moim przykładem poszli 1 moi podwład­
ni, \Vywołało to wrażenie wśród obecnych 
i rozeszło się po okolicy, iż członkowie rzą­
du. wbrew twierdzeniom agitatorów ze 
Stronnictwa Ludowego, szanują ludność 
wiejską-. (Tego typu imprez było więcej — 
W. B). Uroczystości te, na których obecne 
były dziesiątki tysięcy ludzi, łączyły ludność 
z całością Polski, z jej ustrojem państwo­
wym .."
Zbliżenie i kontakt z ludnością załatwione. 

Potem wprawdzie jest strajk chłopski j krwa­
we boje, ale to przecież również jest forrpa 
kontaktu ustroju z ludnością.

Co dalej? Kultura polska- „W teatnze by­
wałem dwa razy do roku; 3 maja i 11 listo­
pada". Wystarczy. Załatwione

Co jeszcze? Sprawy największej wagj pań­
stwowej. Te brał .dowódca patrolu wyłącznie 
na swoje własne. żołn;erskie barki Na przy­
kład nieszczęście z kieckami pana Mościckie­
go, A tak, z kisż&ami.

„Otrzymałem pewnego popołudnia ściśle 
poufną wiadomość od niezawodnego dyrek­
tora Żyborskiego, iż Pan Prezydent jest cięż­
ko. prawie śmiertelnie chory... na skręt ki­
szek..•“
Pomyślicie zapewne, że Sławoj lekarc, zmo­

bilizował całą medycynę krajową i zagranicz­
ną? Że porozsyłał samoloty po najlepszych 
specjal’stów? Bzdura, nie znaliśc:e go.

„...zarządziłem pogotowie w Komisariacie 
Rządu i policji m. st. Warszawy, wtajemni­
czając wojewodę Jaroszewicza oraz część 
departamentu politycznego.-."
Choremu to pomogło i obeseło się bez ope­

racji.
A oto, co pisze „dowódca patrolu" na temat 

września 1939 toku.
„Hitler zaatakował nas bowiem nie w o- 

kresie rozpadu gnilnego, ale bujnego wzro­
stu naszych sił".
I tutaj dobiega kresu cierpliwość j wytrzy­

małość satyrycznego pióra. Tym bardziej, gdy 
się czyta:

„Ostateczne decyzje nieustępowanią Niem­
com zapadły na radzie czterech na Zamku...'* 
Pamiętnik przestaje być śmieszny i zabaw­

ny- Na ten temat nie ma żartów. Pionek ża­
łosny zbankrutowanej szajki sanacyjnej, „pre­
mier od sławojek, Golędzinowa i Berezy, chce 
nas — wśród figli j błazeństw — przekonać, 
że oni mieli coś wspólnego z obroną Polski- 
Decyzja nieustępowanią Niemcom zapad a w 
sercach dzieci Polski, a na „radzie czterech" 
zapadały tylko decyzje wystawienia Polski bez­
bronnej na łup hitlerowcom, zapadła decyizja 
wiania całej rady czterech — Mościckiego, 
śmigłego, Becka. Sławoja — przez Zaleszczy­
ki, decyzja pozostawienia kraju sam na sam 
z Oświęcimiem, Majdankiem j Treblinką.

Niechaj daruje czytelnik, że rozpoczynając 
na wesoło, kończymy artykuł nie satyrycznym 
tonem. Pamiętajmy jednak, że człowiek, który 
się tak zuchwale przed całym światem rozbie­
ra do naga, był ostatnim premierem tamtej 
Polski. Pamiętajmy, że ci. którzy tak wraz 
z nim nządzili Polską, marzą u boku wszyst­
kich wrogów naszego kraju o powrocie do 
władzy...



Ostatni koncert CHOPINA Dzieła

W
iosną 1847 roku Cho- 
p'n rozstał się z u- 
miłowaną przyjaciół­
ką George Sand, Te­
go lata nie pojechał 
już do jej letnie; re­

zydencji — Nohant. Rozstanie 
przeż\ wał ciężko. Zapad! na 
zdrowiu, przestał komponować 
i rzadko wychodził z domu. 
Lato spędził w Paryżu, gdzie 
w samotności wspominał chwi­
le przeżj te z kochaną kobietą. 
Ból riespodziewane; rozłąk! 
powierzał fortepianowi, wypła­
kiwał na nim cały swój bez­
brzeżny żal. Ale na wysiłek 
twórczy nie mógł się zdobyć, 
nie mógł rozwijać swych skrzy­
deł do dalszych wzlotów. Nie 
wiedząc co począć z sobą, 
snuł plany ■wyjazdu z ówczes­
nej stolicy świata. Leżał prze­
ważnie w łóżku, przestał u- 
dzielać lekcji, przyjmował tyl­
ko tych, których obdarzał 
szczególnym szacunkiem iub 
wyjątkową przyjaźnią.

Odwiedzali go wówczas: 
No-rwid, Delacroir, Delfina Po­
tocka, Maria Kalergis, Marce­
lina Czartoryska i Szkółka — 
Jene StirLr.g. Specjalną opieką 
otaczały go — Czartoryska, 
zjawiająca się w pobliżu Cho­
pina w nieszczęśliwych okre­
sach jego życia, oraz niezwykle 
piękr.a uczennica mistrza to­
nów, wspomniana już Jene 
Stirling, ubóstwiająca wprost 
swego nauczyciela. Jene Stir­
ling i jej siostra Lady Erskine 
proponowały Chopinowi wy­
jazd do Anglii 1 Szkocji na sze­
reg koncertów oraz dłuższy od­
poczynek w ich majątku, gdzJe 
zdaniem Ich czułby się tak jak 
w domu. Chopin iprzy ął za­
proś-enie z wdzięcznością — 
lubił bowiem spokój, a w Pa­
ryżu wzbierała rewolucja, 
wrzało coraz bardziej, zanosiło 
się na rozruchy. Król Filip czuł 
się nieswojo. Wokół jego sie­
dziby wzmocniono straże.

Czuła opieka czterech kobiet 
Czartoryskiej, Kalergis, Po­

tockiej i Stirling nie pozostały 
bez dodatniego wpłyWu na sa­
mopoczucie Chopina. Powoli 
otrząsał się z bezwładu, zaczął 
wstawać i chociaż był cieniem 
człowieka, mógł już tworzyć. 
Odwiedzający go Norv/:d, pra­
cujący jako zwykły drwal w 
Fontainebleau, bolał nad nim 
szczerze, stwierdzając, że „na­
czelny nasz artysta bardzo .fuż 
niedomaga. Często puchną mu 
nogi, nie może wiele chodzić 
i brak mu tchu.*’

W takim to będąc stanie* 
Chopin zdecydował się wystą­
pić w Paryżu z ostatnim, po­
żegnalnym koncertem, by ze­
brać trochę pieniędzy na po­
dróż do Anglii. Ustalono, że 
koncert odbędzie się w dniu 
16 lutego 1848 roku wieczorem 

w tej samej sali Pleyela, gdzie 
przed 18 laty odniósł Chopin 
swój wielki sukces w czasie 
pierwszego wystąpienia w Pa­
ryżu. Obecny wówczas na kon­
cercie Liszt doznał największe­
go w swym życiu wstrząsu du­
chowego. Teraz Liszt zardbiał 
na koncercie 40 000 franków, 
gragc często, a Chopin grał 
rzadko, utrzymując się z lekcji,- 
daiących mu miesięcznie prze­
ciętnie 2000 franków.

W ów wieczór, 16 lutego 
1848 roku, sala Pleyela bvła 
pięknie udekorowana kwiata­
mi. Wypełniła ją najwytwor­
niejsza publiczność w liczbie 
około 300 osób. Wszystkie bi­
lety wykupione były już ty­
dzień iprze-d koncertem. Para 
królewska nabyła 20, księż­
na Orleanu 10, książę Mont- 
pensier — 10 biletów. Z rodzi­
ny królewskiej nikt jednak nie 
zjawił się. Lęk przed rewolu­
cją zatrzymał wszystkich w 
zamku.

Program obejmował w czę­
ści pierwszej: Trio Mozarta na 
forfesp-ian, skrzypce i wiolon­
czelę w wykonaniu Cho-pina, 
Alarda i Franchomme‘a, arie 
i pieśni śpiewane przez Anto­
nię Moli na di Mondi oraz 
„Nocturn", „Barcarolę", „Etiu­
dę” i „Kołysankę” w w? kona­
niu kompozytora — Fryderyka 
Chopina. W części drugiej, 
prócz nowej arii z opery Mey- 
erbeera „Robert Diabeł”, śpie­
wanej przez Rogera, program 
przewidywał „Scherzo, Adagio 
i Finale Sonaty G-moll” na 
fortepian i wiolonczelę, w wy

konaniu kompozytora Chopina darzono i atmosfera pełna udu- 
1 Frar.chomme'a. W końcu chowionej poezji, jaka pano- 
mistrz Chopin grał również wała na sali, dadzą się jeszcze 
własnej kompozycji preludia, opisać, ale niesposób wyrazić 
mazurki i walce. Akompanio- słowami niezgłębionej tajemni- 
wałi panowie: Aubary i de Ga- oy i piękna gry Chopina, bo 
rande. podobnej nie słyszano jeszcze

Na chwilę przed rozpoczę- na ziemi. Trudno ją analizować, 
ciem koncertu salę zaległa u- trudno pojąć. Gra jego jest tak 
roczysta cisza. W atmosferze pełna uduchowienia, że słucha- 
nerwowego wyczekiwania czu- my ją; jakby w innym świe- 
ło «:.ę już nieuchwytny czar, de".

jaki roztaczał wokół siebie ge­
nialny mistrz tonów. Pogasły 
światła.

Cho-pin ukazał się na estra­
dzie. Był blady i wycieńczony 
Choroba i ostatnie przeżycia 
pogłębiły bruzdy na jego udu­
chowionej twarzy. Złożył pu­
bliczności piękny, pełen gracji 
ukłon, usiadł przy fortepianie 
i dyskretnie rozejrzał się po 
sali. Trzysta ciekawych spoj­
rzeń, wyraża-ących żal, po­
dziw, współczucie i zachwyt — 
skierowało się na niego. A on 
szukał tylko jednej nary oczu 
— czarnych źrenic George 
Sand. Dla niej chciał zagrać 
Barcarolę i utworem tym przy­
pomnieć jej dni minionego 
szczęścia. Na koncert ten przy­
gotował dla niej również dwa 
preludia — E-moll i H-moll — 
tchnące niewypowiedzianą 
tęsknotą i żalem. Ubóstwianej 
jednak na sali nie było.

I tym razfem pokazał Chopin 
wytwornej publiczności pary­
skiej grę najwyższej klasy, grę 
pełną cudneę poezji 1 niewy- 
słowionego czaru. Gra jego nie 
miała w sobie nic z demonicz­
nej siły i ekspresji tak charak- 
terystyczne; dla Liszta _  Cho­
pin miał uderzenia nadzwyczaj 
miękk e, zdawało się, że pie­
ścił klawisze, wydobywał spod 
nich tony pełne lecz delikatne, 
Czasami tak ciche jak brzęcze­
nie skrzydeł komara, czasami 
silne i twarde.

Koncert bardzo wyczerpał 
mistrza. Gdy skończył — do­
wlókł się ostatkiem sił do ga­
binetu przyległego do sceny. 
Tam zemdlał i już nie słyszał 
spontanicznych okrzyków i 
braw rozentuzjazmowanych słu­
chaczów: nie słyszał wielokrot­
nego wywoływania go na 
estradę. W ów wieczór Chcpdn 
dał z siebie wszystko na co go 
było stać — wzniósł się na naj­
wyższy poziom.

Jak przyjęła ówczesna kry­
tyka pożegnalny koncert Cho­
pina?

Paryska „Gazette Musicale" 
zamieściła recenzję, w której 
czytamy: „Sylf wypowiedział 
się cały. Entuzjazm, jakim go

Henryk Heine nazywał Cho­
pina „Rafaelem fortepianu" 
któremu w improwizacji pełnej 
niewysłowionego czaru i po­
ezji, żaden wirtuoz sprostać 
nie może. Chopin jako „poeta 
fortepianu” jest największy, je­
dyny i nieporównany. Gdy Liszt 
gra, nikną przy nim wszyscy 
pianiści Europy z wyjątkiem 
jedynego tylko Chopina.

Teofil Gautier — osobisty 
przyaciel Chopina i Liszta — 
pisał w tygodniku „La Presse":

„Chopin to nie tylko jeden z 
trzech czy czterech najsław­
niejszych fortepianistów swo­
jej epoki, to przede wszystkim 
kompozytor obdarzony geniu­
szem rzeczywiście indywidual­
nym. Nadobny wdzięk, tęskna 
zaduma, wszystko nacechowa­
ne w najwyższym stopniu na­
miętną poezją, czynią z naj­
drobniejszych utworów Chopi­
na rzeczy wytworne i cenne".

Sławny krytyk, Jules Janin 
wypowiedział swe uwagi w 
.Journal des Debats": „Choipin 
to uosobienie muzyki i na­
tchnienia, ledwo dotyka ziemi, 
po której my stąpamy, a ta­
lent jego podobny jest do ma­
rzenia. Tylko ci, którzy go sły­
szeli mogą mieć pojęcie o tym 
talencie, tak subtelnym i ■wy­
twornym, a tak jednocześnie u- 
rozmaiconym. Talent Chopina 
przemawia do najszlachetniet- 
szych, najwdzięczniejszych 
stron duszy ludzkiej. Jak inni 
poszukują, tak on unika wszy­
stkiego, co jest wrzawą, rekla­
mą czy rozgłosem. Słusznie na­
zwano go „Rafaelem fortepia­
nu".

W tydzień po ostatnim kon­
cercie Chopina abdykował Lud­
wik Filip, a wkrótce potem w 
Paryżu wybuchła rewolucja 
Zaczynała się „Wiosna Lu­
dów”.

W kwietniu Cho-pin wyje­
chał do Anglii i Szkocji, skąd 
po kilku miesiącach wrócił 
nad Sekwanę już śmiertelnie 
chory.

Kazimierz Paszkowski

mówią o artyście
Wrażenia z wystawy pośmiertnej 

ADAMA HANNYTKIEWICZA
'W^ystawy. pośmiertne 

są zawsze smutkiem
wspomnienia. 1 chociaż 
dzone na nich eksponaty 
raz niezwykle efektowne, 

owiane 
i budzą 
zgroma- 
są nie- 
chociaż

urzekają nas swym pięknem czy 
oryginalnością, chociaż posiadają
wysoką wartość artystyczna — 
wydaje się. że obramowane są ża~ 
łobnym kirem. Przykra jest myśl, 
że warsztat, w którym powstały, 
już jest zamknięty j że w księdze 
twórczości autora dokonać można
ostatecznego bilansu Im dzieła są 
lepsze, im większy był artysta — 
tym głębszy jest żal.

Smutek i żal ogarnia więc tych 
wszystkich, którzy zwiedzając zor­
ganizowaną ostatnio w salonie 
Centralnego Biura Wystaw Arty­
stycznych w Poznaniu pośmiertną 
wystawę prac Adama Hannytkie- 
wicza — znali artystę. A dodać 
trzeba, że Hannytkiewicz był w o- 
kresie międzywojennym jednym 
z najbardziej znanych i popular­
nych plastyków poznańskich. Nie 
było chyba wystawy, na której 
brakowałoby jego dzieł, a ponie­
waż bliski był realizmowi i w nie­
wielkim tylko stopniu ulegał obo­
wiązującym podówczas moderni­
stycznym kierunkom — prace jego 
były zrozumiałe dla każdego od­
biorcy i miłośnika sztuki.

Niepospolita była pracowitość 
Hannytkiewicza, a zakres jego za­
interesowań niezwykle szeroki. 
Malował wszystko — portrety 
i krajobrazy, martwe natury i kom­
pozycje, kwiaty i sceny rodzajo­
we. Żaden temat nie był mu obcy 
i co szczególnie podkreślić należy 
odnajdywał piękno ukryte w jego 
bezpośredniej bliskości, We fał­
dach draperil niedbale rzuconej 
na krzesło, w pęczku warzyw wy­
sypanych z kosza, w wazoniku z 
kwiatami na parapecie okna... 
Rozmiłowany był w technice olej­
nej, lecz nie pogardzał akwarelą, 
kredkami j techniką pastelową. 
Niestety — z jego bogatego do­
robku ubyło w czasie ostatniej 
wojny wiele wspaniałych dzieł.

To, co oglądamy na wystawie, 
jest tylko znikomą cząstką twór­
czości Hannytkiewicza, zebraną z 
mieszkań poznańskich, lecz i ta 
cząstką, obejmującą 55 płócien, aż 
nadto wymownie świadczy o cha­
rakterze i wartości artysty. Szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności uka­
zuje ona szeroki wachlarz zainte­
resowań plastyka, pewność jego 
ręki, jeśli chodzi o rysunek, świa- 
łość w operowaniu pędzlem i na­
kładaniu zdecydowanych plam 
barwnych. Z drugiej jednak stro­
ny dostrzec można wahania arty- 
sty, Jego bezustanną pogoń za no­
wymi i coraz doskonalszymi for­
mami artystycznego wypowiadania 
się. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że Hannytkiewicz był 
naturą niezwykle uczuloną i ta 
jego wrażliwość przebija z jego 
prac. Będąc uczniem Pankiewicza, 
jednego 3 prekursorów polskiego 

impresjonizmu, nie wyzwolił się 
spod jego wpływu do końca swe­
go życia, lecz od impresjonistów 
różni go większa czytelność, ja­
sność i konkretność form. Nie za­
traca malowanych przedmiotów w 
kolorystycznej orgii czy chaosie 
barwnych punktów t plam — ma­
luje miękko i delikatnie, dostrze­
gając zawsze całość tematu, a nie 
wybrany tylko fragment. Każdą 
jego pracę cechuje sumienne wy­
kończenie każdy temat ujmuje 
inaczej, unikając schematyzmu i 
broniąc się przed manierą.

Do najciekawszych prac, znajdu. 
jących się na wystawie, zaliczyć 
trzeba tchnących flamandzką szko­
lą „Koszykarzy”, doskonałe w cha­
rakterze i barwie portrety prof. dra 
Znanieckiego, dr E. Znanieckiej, 
„Helenki”, ob P. N., wspaniały 
w barwie i kompozycji akt Mu­
rzynki, ciekawy w ujęciu „Kierat”, 
pełna nastroju „Uliczka w Pary­
żu”, silny w wyrazie „Pachciarz 
z Drohobycza”...

Ale Hannytkiewicz był nie tyl­
ko plastykiem-twórcą — był rów­
nież organizatorem i pedagogiem. 
Chociaż urodził się w Krakowie, 
sercem przylgnął do Poznania i 
tutaj przeżył długie lata. W okre- 
się międzywojennym założył i pro­
wadził w Poznaniu szkołę malar­
ską pod nazwą „Instytut Sztuk 
Pięknych”, oraz należał do założy­
cieli grupy artystów „Plastyka". 
Po wojnie zorganizował szkolę w 
Sędziszowie, pełniąc w niej funk­
cje dyrektora. Powołany w końcu 
na stanowisko profesora Państwo­
wej Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych we Wrocławiu wydat­
nie przyczynił się do uruchomie­
nia tej placówki. W ciężkich nie­
zwykle warunkach zorganizował 
pierwszą polską wystawę prac 
plastyków dolnośląskich we Wroc­
ławiu. Przedwczesna śmierć prze­
rwała w roku 1946 jego owocną 
działalność dla Polski Ludowej. 
Odszedł w pełni rozkwitu sił twór­
czych i organizacyjnego rozmachu.

Oceniając twórczość Hannytkie­
wicza, nie można zapominać, ża 
najpłodniejszy okres jego życia 
przypadł na czasy międzywojenne, 
że tworzył w warunkach innego 
pojmowania celów i zadań sztuki. 
Był przedstawicielem tej grupy 
artystów, która hołdowała hasłu 
sztuki dla sztuki. Jak większość 
artystów starszego pokolenia ucie­
kał od zgiełku życiowego, tworzył 
w ciszy i samotności, oderwany 
od problemów nurtujących w sze­
rokich kręgach społecznych. Nie 
był człowiekiem czynu i walki w 
dzisiejszym tego słowa znaczeniu. 
Mimo to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że jego talent i pra­
cowitość zjednały mu powszechny 
szacunek. Hannytkiewicz był wiel­
kim artystą, a jego prace i nazwi­
sko, znane nie tylko w kraju, lecz 
również za granicą, przejdą do 
historii polskiej sztuki.

Tadeusz Pasikowski

IZ" ilkutygodniowa podróż po 
bratniej Czechosłowacji, a 

w szczególności dłuższy pobyt w 
Pradze, stanowi dla każdego Po­
laka nieprzerwane pasmo wrażeń, 
spotęgowane urokiem ludnej i we­
sołej stolicy Czechosłowacji. Pra­
ga należy poza tym do najpięk­
niejszych miast na świecie i wy­
trzymuje konkurencję nawet z 
Florencją, czy bogatym w pamiątki 
Rzymem. Czaruje ona każdego 
przybysza obfitością architekto­
nicznych zabytków, licznymi dzie­
łami sztuki oraz malowniczym po­
łożeniem na wzgórzach po obu 
stronach Wełtawy Słusznie też 
nosi miano Złotej Pragi, bo była 
1 jest miastem sztuki, muzyki 
i bogatej historii, obfitującej w 
bohaterskie zmagania o rewolucyj­
ny postęp. Świadczą o tym na­
zwiska Husa Żyżkl, Komensky'ego 
i wielu, wielu innych.

Nad ca*ym miastem króluje 
słynny Hradczyn, zbudowany na 
6kalnym wzniesieniu już w IX w. 
Na nim znajdują się: zamek kró­
lewski, wysmukła gotycka kate­
dra, liczne pałace oraz malowni­
cza uliczka alchemistów z domecz­
kami jak w ba;ce. Zamek, w któ­
rym urzęduje i mieszka prezvdent 
republiki Gottwald, rozbudował 
i upiększył w 6woim czasie król 
Władysław TI Jagiellończyk —

Dr Józef Jankowiak

LIST ZE ZŁOTEJ PRAGI
król czeski i węgierski zarazem. 
On to zbudował słynną i do dziś 
zachowaną gotycką salę, zwaną 
Wladysławowską. Posiada ona po­
tężne, jak na one czasy, rozmiary, 
bo 62 m długości i 12 m szero­
kości. W niej odbywały się uro­
czyste przyjęcia, tutaj odbierano 
hołdy i organizowano turnieje ry­
cerskie.

Na Hradczynie gościli sławni pi. 
sarze i wielcy uczeni, jak Petrarca, 
Tycho Brahe, Kepler oraz słynni 
przywódcy rewolucyjnego ruchu 
ludowego, jak Cola di Rienzi z 
Italii, Hus i Inni. Dziś odbywają 
się w Zamku na Hradczynie waż­
niejsze uroczystości państwowe.

Katedra, budowana za czasów 
króla Karola IV w XIV wieku, 
jest wspaniałym dziełem francu­
skiego architekta. Nieopisany urok 
wywiera 6łynny kamienny most 
Karola, łączący Hradczyn ze Śród­
mieściem, a pochodzący z tego 
samego okresu.

Sami
pogodnym 
witością i

Prażanle odznaczają się osiągnięć. O odbudowie Warsza- 
usposobieniem, praco- wy, czy budowie Nowej Huty, o 

za.miłowaniami arty- realizowaniu wielkiego planu sze-

Mosty na Wełtawie

stycznymi. Językiem polskim moż­
na się wszędzie doskonale poro­
zumieć. Rozmowy prowadziłem z 
uczonymi i prostymi ludźmi, wszę­
dzie napotykałem na objawy życz­
liwości dla Polski Ludowej oraz 
słowa uznania dla jej wspaniałych 

ścloletniego Czesi doskonale są 
poinformowani.

V’ Czechosłowacji prowadzi się 
gigantyczne prace celem dalsze­
go uprzemysłowienia kraju i pod­
niesienia jego potęgi. Jadąc doliną 
Wagu widać liczne nowe hydro­
elektrownie, będące na ukończe­
niu. Przebudują one Słowację w 
kraj socjalizmu. W drodze do Pra­

gi spostrzega się szeroko zakro­
jono roboty komunikacyjne, no­
we budowle przemysłowe i mie­
szkaniowe. Symbolem nowych 
socjalistycznych 2zech jest bu­
dowa nowego miasta-huty pod 
Morawską Ostrawą. Przemysł cięż­
ki i precyzyjny osiąga poziom 
wzbudzający szacunek na całym 
świecie. Nie ulega wątpliwości, 
że gigantyczny plan 5-letni zosta­
nie we właściwym czasie zrealizo­
wany.

Kola lekarskie dysponują bo­
gato zaopatrzonymi zakładami, 
prowadzonymi przez znakomitych 
kierowników i osiągają godne 
uwagi wyniki. Lecznictwo otwarte 
rozporządza nowoczesnymi ambu­
latoriami we wszystkich dzielni­
cach miasta.

W księgarniach uderza olbrzy­
mia obfitość fachowej literatury 
z różnych dziedzin, a zwłaszcza 
z dziedziny nauk technicznych 
i z dziedziny społeczno-politycz­
ne). Liczne wydawnictwa arty­
styczne, na wysokim poziomie gra­
ficznym, 3 beznaganną szatą ze­

wnętrzną dowodzą wielkiego do­
robku kulturalnego w przeszłości 
i w chwili obecnej.

O wysokim poziomie życia kul-‘ 
turalnego świadczy fakt, że Praga 
posiada trzy teatry operowe oraz 
liczne teatry dramatyczne. Poza 
tym dziennie odbywa się tu kilka 
koncertów (symfonicznych, kame­
ralnych i innych).

Stopa życiowa, w nie zniszczonej 
przez działania wojenne Pradze, 
jest wysoka. Liczne komfortowo 
urządzone bufety popularne po­
dają, po przystępnych cenach (na 
listki oraz w wolnej sprzedaży), 
wielki wybór tanich a smacznych 
potraw. Stąd też większość Prażan 
posiłki swe konsumuje nie w do­
mu, lecz w zakładach publicznych

W witrynach księgarń napotyka 
się bardzo często na tłumaczenia 
pisarzy polskich, a więc Sienkie­
wicza, Prusa, Kruczkowskiego, 
Go jawiczynskiei i innych. Czesi 
czytają dzieła autorów polskich 
chętnie i dzięki temu znajomość 
naszej kultury, naszych tradycji 
j dążeń jest w Czechosłowacji po­
wszechna. Sympatie są zresztą 
wzajemne, gdyż i w Polsce za:nte- 
resowania twórczością ai tystyczną 
oraz dorobkiem gospodarczym 
Czechosłowacji stale rosną i przy­
czyniają się do coraz silniejszego 
cementowania polsko - czeskiej 
przyjaźni.



TUNIS żąda niepodległości
K

rwawe wydarzenia, 
jakich świadkiem 
był ostatnio Tu­
nis i Egipt, mówią 
o głębokim kry­
zysie systemu 

lonlalnego. Narody Egiptu, 
geru,

statystyki z 1936 r. francuscy 
obszarnicy posiadali 627.700 ha 
gruntu, protektorat francuski 
5.100.000 ha, a przeszło 3,5 mi­
lionowa ludność miejscową po­
siadała tylko 3 miliony ha gor­
szych gruntów. Na południu 
kraju panuje największa nędza.Maroka, a ostatnio

Ludność Tunisu eksploatowana przez francuskich koloniza­
torów żyje w skrajnej nędzy. Terror imperialistów francu­
skich usiłuje zdusić dążenia narodu tuniskiego do wolności 
politycznej i gospodarczej: lecz naród Tunisu podjął walkę 

o swe wyzwolenie i walkę tę z każdym dniem wzmaga.
Na zdjęciu: Kobiela luniska — symbol nędzy narodu Tu-

Fot. — CAF
W związku z powszechnym strajkiem w Tunisie francuskie 
władze kolonialne wzmagają terror wobec patriotów tum­
skich, walczących o wolność. W Kelibii oddziały Legii Cu­

dzoziemskiej przeprowadziły ostatnio ,.pacyfikację".
Na zdjęciu: Pogrzeb patrioty tuniskiego, zamordowanego 

przez policję francuską w Kelibii.
W 1951 r. głód dotknął ludność 
południowego Tunisu, pochła­
niając liczne ofiary. Sponad 
3 milionów ludności w 1951 r.

nlsu powstają do walkj o zrzu­
cenie jarzma niewoli, o pełną 
niepodległość.

W krajach Afryki Północnej 
dokonują się przemiany w któ­
rych klasa robotnicza odgrywa 
przodowniczą rolę. Tunis, któ­
ry obecnie włączył się do wal­
ki narodowo wyzwoleńczej, jest 
stosunkowo niewielkim kra;em 
między pustynią Saharą a Mo­
rzem Śródziemnym, położonym 
na skalistym cyplu lądu afry­
kańskiego. Ruiny Kartaginy 
przypominają o zaciętych bit­
wach. jakie toczyli tu Rzymia­
nie, dążąc do zapewnienia so­
bie panowania nad Morzerfi 
Śródziemnym. Po nich przeszli 
przez ziemię'Tunisu Wandalo­
wie, następnie Bizantyjczycy, 
a z kolei zjawili się najeźdźcy 
hiszpańscy i nieoo później 
Turcy.

W drugiej połowie XIX wie­
ku w 1881 r. kontrolę nad Tu­
nisem zagarnęła Francja, która 
zbrojnie narzuciła bejowi tum­
skiemu układ o protektoracie. 
Od tego czasu bejowie tunlscy 
zachowują tylko pozory abso­
lutnej władzy, natomiast fak­
tyczne rządy krajem znajdują 
się w rękach francuskiego ge­
neralnego rezydenta Podczas 
II wojny światowej Tunis do­
stał się pod jarzmo faszystów 
włoskich 1 niemieckich. Tu 
właśnie na przylądku Bon zna­
lazł swój haniebny kon'ec osła­
wiony korpus afrykański gen. 
Rommla. Potem do Tunisu po­
wrócili Imperialiści francuscy, 
a razem z nimi imperialiści 
amerykańscy.

Wyznaczyli oni Tunisowi waż 
ną pozycję strategiczną. W po­
bliżu Bizerty wybudowane zo­
stało lotnisko podziemne. Port 
El Kantara rozbudowywany jest 
przez fachowców francuskich 1 
amerykańskich W 1949 r. Tu­
nis podzielony został na strefy 
wpływów gospodarczych pomię­
dzy Francją. Anglią 1 Ameryką. 
Tylko jedna część przypadła 
Francji, resztę opanowały sjxół- 
kl naftowe . Gulf Oil" | angiel­
ska ..Royal Dutch Shell".

Trwające od 70 lat rządy 
Francji w Tunisie doprowadziły 
ten kraj do ruiny gospodarczej, 
a ludność do zubożenia Najlep­
sze ziemie zagarnęli kapitaliści 
europejscy. Według urzędowej

pół miliona pozostawało bez 
pracy. Oświata znajduje się na 
niskim poziomie. Tylko co dzle- 1 
siąte dziecko uczęszcza do 
szkoły.

Walka o zrzucenie jarzma 
rozpoczęła 6lę jeszcze przed II 
wojną światową. W 1938 r. do­
szło do zaburzeń przeciwko wła­
dzom francuskim, które po ma­
sowych aresztowaniach wpro­
wadziły stan wyjątkowy, nie 
zniesiony do dnia dzisiejszego. 
Po wojnie ruchy narodowo-wy­
zwoleńcze przybrały na sile. 
Przez kraj przeszła fala straj­
ków, w których robotnicy miej­
scy I rolni wykazali znaczne u- 
świadomienie polityczne. Ro­
botnicy Tunisu, idąc za wskaza­
niami Tuniskiej Partii Komu­
nistycznej, przyłączyli się w 
maju 1950 r. do Narodowego 
Frontu Demokratycznego, do 
którego weszli wszyscy patrioci 
bez różnicy przekonań politycz­
nych 1 wyznania.

Wysunięto następujące hasła: 
likwidacja protektoratu francu­
skiego, zwołanie konstytuanty 
narodowej 1 utworzenie rządu 
odpowiedzialnego przed Zgro­
madzeniem Narodowym. Żąda­
nia te poparte zostały w grud­
niu roku ubiegłego strajkiem 
generalnym. Imperialiści odoo- 
wledzleli na strajk rozstrzela- 
niami masowymi, aresztowania­
mi przywódców Partii Komuni­
stycznej Tunisu i tzw. Neo Des- 
tour.

Rząd francuski, chcąc osła­
bić naprężoną sytuację w kra­
ju, zgodził się na wprowadze­
nie reform. Rozpoczął długie, 
nużące rokowania w Paryżu 
które zakończyły się nagłą 
zmianą stanowiska francuskie­
go. Francja w porozumieniu z 
USA odrzuciła żądania ludności 
Tunisu. Wówczas przywódcy 
Partii Neo Destour zwrócili się 
do ONZ, prosząc o arbitraż. Nie­
stety sekretariat ONZ, działa­
jąc w myśl życzeń Francji, nie 
przyjął petycji Tunisu. Równo­
cześnie rząd francuski wysłał 
znaczne siły zbrojne do Tunisu 
dla ..zaprowadzenia porządku". 
Rozpoczęły się nowe egzekucje 
w miastach tunlsklch. Lecz cho­
ciaż wśród ludności tuniskiej 
są już dziesiątki zabitych 1 set­
ki rannych, imperialistom nie 
udaje się stłumić ruchów nie­
podległościowych.
Francji podali dłoń pomocną 
narodom Tunisu.

Komuniści

Robotnicy

MECHANICZNA
jprzy przewozie ładunków 

sypkich na zwykłym sa­
mochodzie ciężarowym (plat­
forma o czterech bocznych bur­
tach, z których zazwyczaj tylko 
jedna — tylna — otwiera się) 
wyładowanie ładunku wysmaga 
obecności co najmniej jednego 
robotnika, który za pomocą 
szufli zesypuje ładunek na 
miejscu przeznaczenia. Powo­
duje to dłuższy lub krótszy 
przestój samochodu, obniżając 
jego wydajność i rentowność, 
a poza tym trzeba mieć do 
dyspozycji lub ze sobą wozić 
personel wyładowczy.

Powyższym brakom zapobiega 
mechaniczna wyładowarka, po­
mysłu radzieckiego inżyniera 
Frołowa, którą nie trudno spo­
rządzić i zamontować na każ­
dej platformie samochodowej.

Zastosowanie tego urządze­
nia uwalnia obsługą od ciężkiej, 
fizycznej pracy, a raczej czyni 
tą obsługą zbędną, a wyłado­
wanie samochodu trwa t—2 
minut, przy czym urządzenia 
uruchamia sam szofer, a pracą 
wyładunku spełnia silnik sa­
mochodu.

Urządzenie wyładowcze do­
skonale wyładowuje ziarno, 
kartofle, buraki, sztuczne na­
wozy. torf itp svpkie ładunki 
gospodarstwa wiejskiego, pod 
warunkiem, że dany 
jest nasypany na 
luzem, czyli bez 
nia.

Takie urządzenie
specjalnie dla spółdzielni pro­
dukcyjnych, stacji maszynowo- 
traktorowych, Państwowych 
Gospodarstw Rolnych t wszę­
dzie tam, gdzie wchodzą w grę 
sypkie ładunki luzem, a przed­

siębiorstwo dysponuje jedynie 
zwykłymi, najprostszymi plat­
formami samochodowymi.

Proces wyładunku samocho­
du zaopatrzonego w mecha­
niczną wyładowarkę, przedsta­
wia się następująco: przed na­
ładowaniem towaru specjalnie 
do tego celu zbudowany, drew­
niany lub blaszany czerpak, 
przedstawiony na naszym ry­
sunku, znajduje się w najdal­
szej pozycji tylnej, tuż u tyl­
nej burty platformy samocho­
du.
wprawiające czerpak w ruch, 
są wówczas rozciągnięte na 
platformie, wzdłuż bocznych 
burt.

Pociągowe liny stalowe,

Po przyjeździe na miejsce 
wyładunku szofer otwiera tyl­
ną burtą i w swej kabinie za­
łącza mechanizm napędowy 
wyładowarki. Silnik samocho­
du przez skrzynką odbioru 
mocy wprawia w ruch mecha­
nizm ptzekazujący 1 wał bęb­
nowy. Bębny, kręcąc się zgod­
nie ze wskazówka zegara, na­
wijają na siebie linki pocią­
gowe, skutkiem czego czerpak 
wyładowczy 
przesuwać 
samochodu

rozpoczyna sie 
wzdłuż platformy 
w stroną tylnej

materiał 
platformę 
opakowa-.

nadaj© się
£ \\\ \\V

11 » »ii

burty, spychając1 ładunek na 
dół. Gdy czerpak dojdzie już 
do tylnego brzegu platformy 
i wychyli sio z jej paki pod 
kątem 45 stopni, wyładunek

„Bunt żaków" 
pierwsza powojenna opera polska

portowi w Marsylii odmawiają 
załadowywania broni i wojska 
przeznaczonego dla Tunisu.

Walka która rozpoczęła się 
w Tunisie, nie zagaśnie, gdyż 
6tanowi jedno z licznych ogniw 
walk wyzwoleńczych ludów ko­
lonialnych o zrzucenie niewoli 
I pełną niepodległość.

H. B.

Prapremiera tego pięknego 
widowiska opepowego odbyła 
się w czerwcu ubiegłego roku 
w Państwowej Operze we Wro­
cławiu i stała się wydarzeniem 
artystycznym dużej miary. Po­
twierdziło to przedstawienie 
warszawskie, na którym obecny 
był Prezydent Rzeczypospolitej.

Temat opery odarty na zda­
rzeniu historycznym w r. 1549, 
przekroczył tutaj ramy wypad­
ku lokalnego, przeradzając się 
w dramat o charakterze spo­
łecznym.

„Zebrałem potrzebny materiał 
I historyczny — mówi autor li­
bretta Roman Brandstaetter — 
rozplanowałem akcję, usunąłem 
to wszystko, co stępiało ostrość 
konfliktu, wprowadziłem kilka 
fikcyjnych postaci i zbudowa­
łem plan widowiska historycz­
nego. którego głównym bohate­
rem miała być nie jednostka, 
lecz szara masa plebejskich ża­
ków, walcząca o prawo do na­
uki, do oświaty, o prawo dostę­
pu na uniwersytet, o prawo 
współudziału w kształtowaniu 
losów Rzeczypospolitej."

Bohaterem opery nie jest ani 
bakałarz Konopny, ani Król, ani 
żadna z osób. Bohaterem — jest 
społeczność studencka ówczes­
nego Krakowa, walcząca o swo-

Witaminy w herbacie
Herbata weszła w powszech­

ne użycie nie jako napój posił­
kowy, lecz przede wszystkim 
jako lekarstwo posiadające 
właściwości dodatniego oddzia­
ływania na system nerwowy 1 
serce oraz na ogólny stan orga­
nizmu. Powszechnie znane jest 
używanie mocnej herbaty dla 
spędzenia senności i przywróce­
nia organizmowi rześkości. Na­
pój ten właściwości swoje za­
wdzięcza kilku składnikom, 
wśród których pierwsze miejsce 
zajmuje teina i spokrewnione z 
nią alkaloidy, teobromia 1 teo* 
filia. Prócz alkaloidów przy za­
parzaniu herbaty do wody do- 
stają się sole mineralne. Obec­
nie uczeni radzieccy przepro­
wadzili nowe badania nad her­
batą, poszukując w liściach te-

je prawa. Bunt żaków wyprze­
dził o stulecie powstanie chłop­
skie Kostki-Na.pierskiego, stał 
się na owe czasy mocnjm pro­
testem biedoty skierowanym 
przeciwko możnym tego świata, 

W czasie posłuchania na Wa­
welu, bakałarz Jan Konoęny, w 
imieniu społeczności żakowskiej 
rzuci śmiało w oczy ZygmuntO' 
Wi Augustowi:

„Dziś miłościwy panie, 
wszystko się odmieniło na 

niekorzyść pauiprów.
Chłopu wolno posyłać do 

szkół tylko jednego syna, 
a uczony plebejski upokorzeń 

i prześladowań 
co niemiara doznaje.
Nauka przestała znadować 

uznanie i szacunek w 
narodzie, 

który splendo<r jeno w po­
chodzeniu i zlocie upatruje. 
Stąd, miłościwy panie,

bierze się, 
że możny nad biednym się 

znęca, 
za nic marjąc jego życie 
i lekko sobie ważąc jego 

trudy i cierpienia.’*
Sympatia nasza jest natural­

nie po stronie plebejskich ża­
ków, walczących z przemocą 
możnowładców, z krzywdą 1 u- 
ciskiem

Autor libretta pokazał nam 
przekrój całego ówczesnego 
społeczeństwa. Widzimy żaków, 
reprezentujących warstwę 
chłopską i drobnoplebejską; o- 
glądamy mieszczan ubogich i 
zamożnych; rybałtów — ów­
czesnych wędrownych aktorów; 
zadufanych w sobie mędrców 
Wszechnicy Jagiellońskie'; 
pysznych możnowładców, od­
noszących się z pogardą 
biedoty, 
dumnego Króla na Wawelu.

Libretto pozwoliło kompozy­
torowi Tadeuszowi Szeligow- 
skiemu rozwinąć muzycznie te­
mat, dopowiedzieć muzyką to, 
czego nie wypowiada słowo. 
„Wydawało mi się — pisze o 
swym dziele kompozytor — że 
całkowita archaizacja opery 
była zbyt ryzykowna. Należa­
ło przemówić do słuchacza

go ziela witamin. Profesorowie 
Golanicki i Anufrejew wykryli, 
że liść herbaty posiada znaczną 
ilość witaminy C. Świeży liść 
herbaty ma znacznie większą 
ilość witaminy C, niż inne zba­
dane rośliny pobudzające. Jed­
nakże w procesie technologicz­
nej obróbki świeżych liści her­
baty, na powszechnie używaną 
herbatę konsumcyjną, ginie za­
sadniczo część witaminy C. W 
herbacie znaleziono również 
inne witaminy, w szczególności 
witaminy B, a mianowicie: wi- współczesnym językiem wszę- 
taminę BI — t ,
B2 — riboflawin. Witaminy te 
rozpuszczają się w wodzie, co 
ma duże znaczenie, gdyż eks­
trakt wodny jest tą formą, w 
jakiej używamy herbaty jako 
napoju, (tsm)

.do
oglądamy również

tiiamin, witaminę d2ie tam, gdzie chodziło o wy-
7imi.-n.łnnC!M

WYtADOWARKA
chód GAZ—51 zaopatrzony w 
wyładowarkę mechaniczną sy­
stemu inź, Frołowa, odbierał 
od kombajnu ziarno podczas 
ruchu obu maszyn.

kazanie żywotności zagadnień 
poruszanych w „B.incie ża­
ków". Natomiast momenty, o- 
pće rające się na scenach z epo­
ki — zabawa na Rynku, winiar­
nia, teatr rybałtowski — po­
winny posiadać silnie zazna­
czone 
archaizac 
muzyki 
więc z 
że styl 
mian; < 
czesny."

Synek burmistrzowski zabi­
ja biednego żaka, Lachmanka. 
Niezdecydowany Król bierze w 
obronę możnych. Zapada wy­
rok na niekorzyść żaków, na­
daremnie błagających o spra­
wiedliwość. Wtedy żacy, któ­
rzy wiedzą, że

momenty stylizowanej 
opartej i.a wzorach 

XVI i XVII wieku. Tak 
tych założeń wynikło, 
opery będzie na prze- 
archaizowany j współ-

jest skończony, a szofer wyci­
snąwszy łącznik sprzęgła, prze, 
rzuca dźwignie skrzynki od­
bioru mocy na tylny chód.

Chrónometraż wykazał, że 
wyładunek samochodu wio­
zącego około 20 kwintali ziar­
na. dokonywał się na klepi-

Wał bębnowy rozpoczyna te­
raz ruch przeciwny wskazówce 
zegara, wobec czego zaczyna 
się nań nawijać linka ruchu 
powrotnego. Czerpak powraca

sku w czasie jednej minuty. 
Jeden jedyny szofer mimo dość 
znacznej odległości miejsca 
żniwa od klepiska potrafił bez 
wysiłku sam jeden przewieźć 
i wyładować 8000 kwintali ziar­
na.

jest znów goto- 
i do przyjęcia

na swe pierwotne stanowisko. 
Gdy to się stanie, szofer wy­

ciska sprzęgło I wyłącza skrzyń, 
kę odbioru mocy, a następnie 
zamyka tylną burtę Tym sa­
mym maszyna 
wa do jazdy
świeżego ładunku.

W czerwcu 1951 zostały 
przeprowadzone szczegółowe 
badania, jak działa taka wy- 
ładowarka mechaniczna zamon­
towana na samochodzie cięża­
rowym GAZ—51. Badania wy 
padły pozytywnie i wykazały 
użyteczność urządzenia.

Już podczas żniw 1951 wy­
próbowano fasie urządzenie tak. 
że w terenie, podczas pracy 
kombajnu na polu, gdzie samo-

obecnie wykonywać inne 
’ )za tym wydajność 

kombajnu wzrosła śkut- 
okołiczności, że samo-

Kołchoźnicy którzy poprzed­
nio musieli pracować ciężko 
przy wyładunku ziarna ręcznie, 
mogli 
prace, 
pracy 
kiem
chód mógł na czas powracać 
i odbierać od kombajnu w cza­
sie jego jazdy coraz to nowe 
ilości umłóconego zboża.

E. Bjałoborskl

„Narodu wielkość — wolność 
nauki

Narodu wielkość — światło 
myśli 1

Narodu wielkość — mądre 
księgil

Narodu wielkość —- bram? 
szkól r*

opuszczaj 
śpiewają:

ą Kraków. Odchodząc

Chociaż jesteś dla nas 
jako zła macocha, 
Żak cię, Res Publico, 
Wdzięczn^-m sercem kocha" 

Autor libretta i kompozytor 
twórcy związani wieloletnią 
działalnością z Poznaniem, od­
nieśli duiży sukces artystycz­
ny. Dzisiaj żądamy od naszych 
scen operowych, od kompozy­
torów i librecistów dzieł zwią­
zanych swym wewnętrznym 
klimatem z naczelnymi zagad­
nieniami naszego życia, dzieł 
doskonałych w formie, peł­
nych wewnętrznej treści, dzieł, 
godnych naszej socjapetycznej 
epoki.

Widowisko operowe Tade­
usza Szeligowskiego i Romana 
Brandstaettera zadania te speł­
nia. Świadczy o tym entuzja­
styczne przyjęcie, z jakim do­
tychczas się spotkało.

Mimo, że akcja rozgrywa s'ę 
w połowie XVI wieku, ówczes­
ne krzywdy żakowskie obcho­
dzą nas żywo, tak, jak żywo 
obchodzić nas musi walka z 
wszelką niesprawiedliwością.

Ludzie tamtych czasów żyją 
na scenie prawdziwym życiem, 
a Rynek Krakowski i Wawel, 
te symbole naszej 
przeszłości, cała 
nieco atmosfera 
kowa, przemawia 
i wyobraźni.

Stanisław

wielkiej 
romantvczna 

starego Kra- 
żywo do serc

Krokowski



Janusz Księski

Przygoda agenta

Rozmówki w gospodzie
i.

GOSC wchodzi do lokalu, siada, 
kelner zbliża się.

— Nie ma karty na stole? Proszę 
szybko, bo mnie się spieszy.

— Nie wybrałem? No to zaraz 
wybiorę. Zresztą tak czy tak będę 
całe lata czekał, a mnie się spie­
szy. Czy ;est rosół?

— Naprawdę? Coś dziwnego! 
Niech więc będzie w ostateczności

— ...?
— Na drugie* Bo ja wiem...

— No to czego się pan namyśla? 
Mówiłem, że mi się spieszy, a pan 
ze mną dyskutuje. No tak! Już 
pan ucieka, a resztę zamówienia 
to święty Piotr przyjmie?

— ...?
— Piwo.
— ...?
— Jasne duża Albo nie — ciem­

ne. I małe Albo wie pan: niech 
będzie jasne duże z sokiem, bo 
grodzisza na pewno nie macie.

— Co pan mówi? 2e jest kotlet? 
No jasne, coś niecoś od czasu do 
czasu musicie dać dla celów pro­
pagandowych. Ale chyoa twardy, 
co?

— Trzeba było zaraz mówić, a 
nie przeciągać zamówienia! Prze­
cież mnie się spieszy, całe lata 
mam czekać, czy co?

— Za „proszę" jeszcze się nie 
najadłem. I to ma być obsługa!

Po zjedzeniu obiadu siedzi w go­
spodzie dwie godziny i czyta ga­
zetę.

Jack Hill —- agent policji o 
** IV grupie uposażeniowej — 

stojąc w drzwiach gabinetu sze­
fa, przestępco wał niecierpliwie z 
nogi na nogę. Wreszcie widząc, 
że szef zajęty od dłuższej chwi­
li puszczaniem zgrabnych kó­
łek z wonnej havanny nie zwra­
ca na niego żadnej uwagi, 
chrząknął raz i drugi.

Komendant leniwie zwrócił 
wzrok w kierunku wpółzgiętego 
w ukłonie agenta i mruknął:

— Ach, to ty, Jack.
Na twarzy Hilla pojawił się 

przymilny, pochlebiający uśmie­
szek, lecz spłoszyło go następ­
ne, wycedzone przez pulchne u- 
sta bossa zdanie:
'— Opuszczasz się podobno w 

pracy, Jack! Przez przeszło dwa 
tygodnie nie złożyłeś żadnego, 
godnego uwagi raportu. Co!?

Jack przełknął z trudem ni- 
pływającą mu do ust — gęstą 
jak guma do żucia, ślinę:

— Ludzie zrobili się teraz ta­
cy ostrożni...

— Ostrożni mówisz. Ostroż­
ni! — donośny głos komendan­
ta zabrzmiał w duszy Jacka jak 
dzwon pogrzebowy. — A od 
czego jesteście wy, wy! Za co 
wam płacimy!? Żebyś mi się w 
tych dniach poprawił a jak 
nie... — tu szef zrobił pauzę — 
a jak nie to pojedziesz bratku 
na Koreę. A teraz marsz! — tu 
wymownym ruchem wskazał 
drzwi, patrząc obojętnie na po­
szarzałą twarz agenta.

Chwiejąc się na nogach Jack 
wyszedł na ulicę. — Na Ko^reę, 
na Koreę — powtarzał w myśli 

>— zabiją mnie tam... zabi- 
ją... i w wyobraźni widział uż 
swe ciało poszarpane na strzę­
py pociskami.

Machinalnie przystanął przed 
najbliżs/ą wystawą. Z olbrzy­
miej witryny śmiały się szyder­
czo do niego kolorowe okładki.

Ale kapusty nie ma?...
2.

KELNER flirtuje z bufetową. 
Gość usiłuje zwrócić jego uwagę 
na siebie Mija godzina, kelner 
podchodzi do gościa:

Już nie ma!
...»
Stopek nie ma.

F.

Wyszły.

Dam panu tę 
wiem, co mam robić! 
sie). — I co, jeszcze pan nie wy­
brał?

kartę, sam 
(Po kwadran.

Troska muzyka
Słynny muzyk francuski J. 

Rameau, będąc już na łożu śmier­
ci, rzekł do księdza, który odśpie­
wywał fałszywie modlitwy za 
umierających:

-rr Do kaduka! M&m nadzieję,-że 
chóry niebieskie nie fałszują tak 
inaczej wołałbym'iść do piekła!

(ja)

Nagle drgnął. Stojący obok nie­
go przyzwoicie ubrany mężczyz­
na z pogardą mruknął:

— Same comicsy.
— A no tak — zareplikował

— to popularniejsze od Pasta 
czy Jeż Manna...

— Tumanią ludzi, łotry...
Hill poczuł się nagle jak ry­

bak, któremu ryba • zaczyna 
szarpać przynętę. Ostrożnie — 
aby jej nie spłoszyć — poru­
szył wyimaginowaną wędką:

— Cóż, gangsterzy i bandyci 
są bardziej potrzebni niż po­
rządni ludzie. Zresztą swój 
ciągnie do swego... wiadomo...

Sąsiad spojrzał na niego u- 
ważnie i poufale szepnął: — A 
to pan widzi?, oczyma wskazał 
na brązowy plakat przedstawia­
jący uzbrojonego mężczyznę na 
tle płonącej wsi. Na Koreę o- 
chotników szukają. Szukajcie...
— w głosie nieznajomego za­
dźwięczała ironia.

Serce Jacka biło radośnie. 
Bierze, bierze — śpiewał w du­
szy.

— A pan nie ma ochoty, co?
— Ja? — oburzył się niezna­

jomy. — Za kogo mnie pan 
masz. Zresztą — dodał po na­
myśle — może bym i pojechał 
ale na tamtą stronę...

Jack już od dłuższego czasu 
ściskał spoconą z wrażenia dło­
nią legitymację służbową. Po 
tych słowach zadecydował sta­
nowczo „Dosyć" ; wyjmując ją 
z kieszeni szepnął nieznajome­
mu: — Policja! Pan pójdzie ze 
mną.

— Ja? zdziwił 
sąsiad Jacka.

— Tak. Pan. 
pan, że to panu 
nie?

Nieznajomy bez słowa wyjął 
z kieszeni płaszcza małą czar­
ną ks:ążeczkę i podał ją Jacko­
wi. Uśmiech radości, jaki pro­
mieniował przed chwilą z twa­
rzy zagrożonego wysianiem na 
front agenta, zmienił się w 
głupkowato-zdziwiony uśmie­
szek. Nie zaglądając do wnę­
trza książeczki oddał ją niezna­
jomemu ze słowami: — Prze­
praszam kolego. Pomyłka!

Przed oczyma zamajaczyło 
mu znowu widmo wojny oraz 
własne ciało poszarpane pocis­
kami, Damned!

Nie udało się.

się przygodny

A czy myśli 
ujdzie bezkar-

i w „Wu-Zecie"
Spółdzielnia Prześmiewców 
ma już dwa zakątki, 
gdzie bawi publiczność 
we wtorki 1 piątki.

— Zobaczę, czy kuchnia przyj­
mie. (Mija kwadrans).

,..?
— Już się robi (Mija kwadrans).
— . .?
— Momencik. Mam tylko dwie 

ręce. (Mija kwadrans).

— W tej chwileczce 
(Mija kwadrans).

— ..?
— Leci, leci piorunem! 

mogę za to. 
kwadrans).

— ...?
— Kartofle 

Twarde pan 
kwadrans).

że kuchnia ..

podaję.

Co ja 
(Mija

trzeba gotować! 
będzie jadł? (Mija

Gromadka ta daje 
występy — jak wiecie 
we wtorki 
a w piątki

w „Arkadii", 
w „Wu-Zecie".

Cel owych 
zbawienny, 
masażyk mózgowy, 
lekarstwo na smutkil

wieczorów 
choć krótki:

A jednak wśród śmiechu 
zaplątał się smutek: 
dwa równe programy, 
lecz różny jest skutek:

W „Arkadii" — choć mówią, 
że to jest „stodoła" — 
głośniki dźwięk czysty 
roznoszą dokoła.

W „Wu-Zecle" w mikrofon 
wlatuje glos człeka — 
w głośnikach natomiast 
coś warczy 1 szczekał

W „Arkadii" — choć również 
moc kopci tam ludu — 
śpiewaczkę od basów 
odróżnisz bez trudu.

W „Wu-Zecie" pomylisz 
saksofon z autorem 
w mgle żrąco-łzawiącej 
„gazowej komory"!

W „Arkadii" — choć ł tam 
to, owo zaszumi — 
publiczność, gdy słucha, 
pogwarkl swe tłumi.

W „Wu-Zecie" w programie 
ktoś mówi, ktoś coś gra, 
lecz w kątach przy wódzi 
nadają swój „program"!

*

Gdy już się lokalu 
tę nazwę wybrało — 
wypełnić ją treścią, 
bo nazwa to mało!

Naprawić w „Wu-Zecle”, 
by nikt się n!e złościł: 
qłośniki. wiełrzńlkl 
j.. część publiczności!

WITOLD DEGLER

U malarza
— Pański krajobraz wiejski po­

doba mj się bardzo i zdecydowa­
łem się go nabyć. Ale jeden wa­
runek. tam na prawo przed kro­
wami wymaluje pan barierkę.

— Barierkę? Po co?
— Dla mojej żony. Ona panicz­

nie się boi tych zwierząt, (ja)

— Ale pan niecierpliwy! • Parę 
minut trzeba poczekać, trudno, 
przecież pan wid’?, że nie stoję 
(Siada przy bufecie, mija kwa­
drans).

— Pan zamawia.} bukiecik? Nie­
stety nie ma. Wyszedł. Ale jest 
bigos.

_  ...!
— A czy pan myśli, że ja mam 

kuchnię w głowie* Cały dzień 
człowiek biega, a zrozumienia żad­
nego nis ma.

Idzie flirtować z bufetową.
*

P. S. Ci, którzy powiedzą, że 
rozmówki te są trochę nieprawdo­
podobne, będą mieli rację. Bo nie 
ma ani takich cierpliwych kelne­
rów, jaik w rozmowie pierwszej, 
ani takich cierpliwych gości, jak 
w rozmowie drugiej...

NONPAREL

Grajek
Podczas krótkiego pobytu w Me­

diolanie, Paganini znalazł się pew­
nego razu na małej uliczce, trzy­
mając pod ręka swoje ulubione 
skrzypce. W pewnym momencie 
poczuł smakowity zapach smażonej 
ryby Uda) się więc w k erunku 
restauracji, skąd dochodził ten 
podniecający zapach ; już prze­
kracza! próg, kiedy posłyszał ostry 
głos właściciela lokalu

— Ej ty, przeczytaj co napisano 
na tamtej kartce!

Paganini obróci} się i przeczy­
tał:

„Wędrownym grajkom — wstęp 
wzbroniony”, (ja)

ARYSTOKRATYCZNE 
POLOWANIE

Lady Pamilton: Najlepiej 
zignoruj go, kochany.

Kiedyś fraszki słynnego aktora i humorysty Alojzego 
Żółkowskiego cieszyły się wielką wzlętością. Powtarzała 
je cała Warszawa, a za nią cala Polska. Oto kilka z nich:

Alojzy Żółkowski (1777
Dumnemu

/
Sam sobą tylko zajęty,
Chodził za życia jak pęcherz 

nadęty 
A w tym pęcherzu zawsze coś 

szumiało, 
Pękł wreszcie, wiatr wyleciał i 

nic nie zostało.

Nagrobek pijakowi
Łyknął,
Krzyknął,
Przewrócił oczyma 
I już go nie ma.

Włodzimierz Scisłowski

Do niedawna 
jeszcze wymię" 

niał we śnie 
imiona różnych 
dziewcząt...

INWOKACJA
Satyro! Muzo moja! Ty jesteś jak zdrowie; 
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
Kto cię poznał. Twą ciętość w całej ozdobie 
opisuję przeto — bo moc wielka w tobie!!

Satyro, co bijesz zawsze w siły złe 
v i wsteczne, 

co wyszydzasz błędy, bzdury niedorzeczne, 
co tępisz ludzkich przywar wszelkie 

nawarstwienia 
siłę swą z pokolenia tchnąc na pokolenia — 
zewrzyj twych prześmiewców najeżone 

szyki, 
wyostrz jak miecz pióra, wygładź grot 

krytyki. 
Mądrą radą obdarzaj satyryczną czeladź, 
by ludzi swym śmiechem — bawić, 

rozweselać.
A wonczas ucznie wdzięczni .za pomyśl­

ność sprawy, 
przysporzą ci jeszcze więcej znaczenia 

i sławy!

Tadeusz Mulłański

Uwagi o żyletkach „cztery asy"
Tjłuższa praktyka jako konsu- 

menta żyletek „cztery asy", 
znanych P. T. publiczności, upo­
ważnia mnie do spisania poniż­
szych uwag filozoficznych, które 
zostaną przyjęte niewątpliwie z 
należyta powagą przez wszystkich 
mężczyzn.

Żyletki „cztery asy" kupujemy 
z tym zamiarem, że będziemy się 
nimi golić.

Informacji o tym, jakie są żylet­
ki „cztery asy", zasięąać należy 
przed kupnem wyłącznie u sprze­
dawców pici żeńskiej; zdwsze, a 
przy tym z czarującym uśmle- 

I chem będą one zapewniać, że są

LALUNIA
IZ ublakowa to bardzo przy-
v jemna kobieta. Już kilka­

krotnie zapraszałam ją do sie­
bie. lecz za każdym razem coś 
stawało na przeszkodzie. Naj­
częściej dziecko, bo Kubiakowa 
jest idealną matką i bardzo ko­
cha swoją Lalurię. Tyle nam w 
b;urze o 
wszystkie 
ten ósmy 
wa tylko 
zauważyła, że Kubiakowa jest, 
więcej w swym dziecku zako­
chana, niż wypada i że to na 
pewno Laluni na dobre nie 
wy dzie. Ale Pawlakowa to he­
rod baba i kto by się z jej zda­
niem liczył!

Przedwczoraj znowu zaprosi­
łam Kubiakową na pogawędkę. 
Oczywiście z córeczką.. Wpraw­
dzie przy dziecku nie można 
tak swobodnie rozmawiać, lecz 
jeżeli to jest takie kochane 
dziewczątko, na pewno nie bę­
dzie nam przeszkadzać.

Lalunia jest prześliczna. Praw­
dziwa laleczka. Trochę mnie za­
skoczyło, że zaraz na wstępie 
nie chciała mi podać rączki na 
przywitanie, ale Kubiakowa wy­
jaśniła, że to dowód mocnego 
charakteru. I że gdyby ona sa­
ma miała charakter, to nie po­
trzebowałaby za byle kogo 
wychodzić za mąż i poniewie­
rać się po biurach. Lalunia na 
pewno będzie mądrzejsza od 
matki i takiego głupstwa nie

niej opowiada, że 
pragniemy zobaczyć 

cud świata. Pawlako- 
kiedyś z przekąsem

Nagrobek próżniakowi 
Przez całe życie chodziłem, 
Całe życie jadłem, piłem, 
Dość trudów: już się nie ruszę, 
Bo odpocząć sobie muszę.

Nagrobek urzędnikowi
Wielka była polityka
Tego pana urzędnika: 
Nie dał zgorszenia nikomu, 
Bo kradł zawsze po kryjomu.

Z cyklu: Na naiwne py­
tania taka sama odpowiedź.

Skąd macie 
gacza?

— Nie uwierzy 
nie borowy: dostałem 
na obiad w „Myśliwskiej".

popełni. Dziewczynka potwier­
dziła słowa Kubiakowej, mó­
wiąc, że mama jest głupia, co 
Kubiakową wyraźnie ucieszyło. 
Potem Lalunia zażądała najwię­
kszego ciastka z kremem dla 
siebie i rozpłakała s:ę, że nie 
ma dla niej mleka, tylko herba­
ta. Zgodziłam się z Kubiakową. 
że dziewczynka istotnie wie, 
czego chce. W ogóle dziecko | 
mojej koleżanki jest bardzo sa­
modzielne. Nie pozwala się ob­
służyć, tylko samo bierze to, na 
co ma apetyt. Przy tej okazji 
zdarzyło się nieszczęście. Dziew­
czynka sięgając po cukier, zrzu­
ciła swoje nakrycie na podłogę 
i wrzącą herbatę wylała na po- 
liturowany stół. Ale to już mo­
ja wina. Nie trzeba było kłaść' 
dużej serwety, która ma długie 
narożniki, dające się łatwo po-1 
ciągnąć, tylko małe serwetecz- 
ki, tak, jak to 6ię praktykuje 
u Kubiakowej w domu.

Rozmawiałyśmy o tym i 
owym, a dziewczynka zabawia­
ła się po swojemu. Najpieiw 
wybrała niedopałki z'popiel­
niczki i rozsypała je na dywa­
nie. Potem wzięła z biurka por­
celanowego kotka i utrąciła mn 
ogonek, ale zgodziłam się z Ku­
biakową, że to nie wina dziec­
ka, tylko porcelany, która by­
wa niekiedy bardzo krucha.

W ogóle Kubiakowa jest ide­
alną matką. W na krytyczniej- 
szym momencie nie traci cier­
pliwości. Ze skruchą stwier­
dzam, że ja zirytowałabym się 
na pewno, gdyby rfio e dziecko 
zaczęło rozmazywać czekolado­
wy krem na jasnym obiciu tap 
czanu.

Po podwieczorku, Kubiakowa 
wyskoczyła na pięć minut, za 
łatwić jakiś sprawunek, a gdy 
do godzinie wróciła, mała ’esz- 
cze płakała z żalu że ją matka 
zostawiła samą. Wzrusza ąca 
jest taka miłość dziecka doswei 
rodzicielki!

Kiedy wreszcie wyszły, zaży­
łam dwa proszki uśmierza ące 
ból głowy. Miałabym ochotę 
zbić słodką Lalunię, ale zda:ę 
s bie sprawę, że porządne lanie 
należałoby się przede 
kim Kubiakowej.

Od jutra staram się 
jaźnić i Pawlakowąl

wszys*

doskonałe, co może podniesie nas 
trochę na duchu.

Sprzedawcy płci męskiej powinni 
pójść w ślady swych koleżanek, & 
nie twierdzić, że żyletki „cztery 
asy” są dobre, ale nie do golenia.

Do golenia się należy przystę­
pować z pełną dozą męskiej od­
wagi, będąc jednak przygotowa­
nym na najgorsze.

Oto kolejne czynności koniecz­
ne przed przystąpieniem do gole­
nia się żyletkami „cztery asy":

a) należy wyprosić z pokoju 
wszystkich domowników,

b) należy ich uprzedzić, aby nie, 
zwracali uwagi na nasze jęki i 
wrzaski,

c) należy ich zapewnić, że ży­
letką „cztery asy" w żaden sposób 
nie można popełnić samobójstwa.

Po namydleniu twarzy usiłuje­
my przy pomocy żyletki usunąć 
zarost.

Najczęściej jednak nam się to 
nie udaje.

Żyletki „cztery asy" mają to do 
siebie, że już przed użyciem ich 
do golenia można użyć je do tem­
perowania ołówków; nie stracą nic 
na tępocie ostrza.

Jeżeli żyletka „cztery asy" nie 
nadaje się do golenia, nie należy 
zwracać jej w punkcie zakupu w 
celu reklamacji, ale przeznaczyć 
ją do któregoś z poniższych celów:

a) obcinania paznokci,
b) prucia starych sukien,
c) skrobania twardej skóry na 

pięcie,
d) wycinania odcisków,
e) przecinania papieru.
Gdyby jednak żyletka nie nada­

wała się do żadnego z wymienio­
nych celów, można ją przeznaczyć 

. bez obaw na zabawkę dla niemo- 
| wlęcia.

Jeżeli żyletki jako zabawki 
sprzykrzą się już dziecku, można 
je przeznaczyć na złom w cenie 
4 gr za 1 kg.

Tym. którzy nie mają odwagi 
golić się żyletkami „cztery asy", 
radzimy kontynuowanie niezawod­
nego sposobu: ostrzenie na szklan­
ce starych, zardzewiałych żyletek 
sprzed roku.

zaprzy-

DAN Rysunek bez podpisu


